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Ojców mowy, ojców wiary  
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

O g ł o s z e n i a  
przyjmuje się za opłatą 1 marki za miejsce rządka 
sześćłamowego. Wiersz reklamowy 4,— mk. Przy do­
chodzeniu sądowem należytości wszelkie rabaty upada­
ją. Redakcja i Administracja: Olsztyn, Miihienstr. 2. 
Tel. 531. Rękopisy zwraca się tylko na wyraźne żądanie.
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0  tak zwanych 
„Poważnych badaczach 

Biblji"
Odbieramy z prośbą o wydrukowanie następu­

jący artykuł:
Mnożą się sekty jak grzyby po ciepłym deszczu 

tatowym. Jest to następstwo tak zwanej zasaay swo­
bodnego badania Biblji. Zasada ia rozszerzyła się 
przedewszystkiem w s .esnastem stula iu. Przez no- 
wotną tę naukę schlebia się pysze ludzkiej a św. 
Augustyn głosi, że pycha jest matką wszelkiej herezji. 

Zbawiciel nasz kazał nam słuchać Kościoła świę-

r
 tego (Mat. 18. 17). Kościół prawdziwy Chrystusowy 
iest filarem i utwierdzeniem prawdy (1 Tym. 3, 15), 
błądzić nie może, bo bramy piekielne (to jest błąd i 
kłamstwo) nie zwyciężą go (Mat. 16, 18). Chrystus 
Pan pozostanie z nim do skończenia świata (Mat. 
j  28, 20),

M Niedorzecznością więc jest, chciec zreformować
czyli poprawiać dzieło Boże. Można i należy popra­
wiać przełożonych ludzi, ale nie można „poprawić" 
niezmiennej po wsze czasy nauki Chrystusowej, jak 
tego się podjęli rzekomi reformatorzy szesnastego 
wieku.

Następstwem zasady swobodnego wykładaniu 
sobie Biblji czyi Pisma św. było to, żc już 80 lat 
Po wystąpieniu Lutra naliczono 270 sekt, różniących 
się jedna od rirugif-i w najgłówniejszych artykułach 
wiary, Od tego czasu tych sekt namnożyła się o- 
grotrna liczba, przedewszystkiem w Angiji i w Zje­
dnoczonych Stanach Ameryki północnej. A wszystkie 
te sekty bez wyjątku — nawet Mormoni z swcm 
wieloieństwem — powołują się na teksty biblijne!

Z tego wynika, że Pismo św. nie je s t  tak jasne, 
jak heretycy twierdzą, dalej, żt Duch Św. nie oświe­
ca nieomylnie każdego chrześcijanina z osobna i na­
reszcie pokazuje się z tego jasno jak na dłoni, że 
Syn Boży nie mógł zbudować swego Kościoła na 
hiartwej literze, która podlega przekręceniu i naduży- 

lecz ufundował gc na żywej poi^adze. (Mat. 
'16, 17, 18 ; 18; Łuk. 22, 3 2 ; Jan 20, 17 ; Ef. 2, 21).

Jedna z najnowszych sekt, to zwolenn-cy nauki 
Amerykanów Russe»’a i Rutherford’#, którzy nazywają 
s 'ę szumnie »p o w a ż n y  mi  b a d a c z a m i  Bi bl j i * .  
My katolicy już lepiej uważajmy za poważnych ba­
daczy pisma św, wielkich nauczyciei; Kościpia z 
pierwszych stuleci, którzy czerpali zrozumienie Ewan- 
gielji wprost z usi Apostołów św., ich uczniów i 
tychże uczniów. (Pcrówn. 2 Tess. 2, 14; 3, 6, 2 
‘ ym. 2. 2.).

Rzekomi poważni badacze B/biji wypaczają chrze- 
scłjańskie dogmaty czyli artykuły wiary w najważ­
niejszych pmtktath.

I tak w najwznióślejszą tsjfm nicę Trójcy Prze- 
n<hświętsiej nie wierzą oni ta«, jak chrześcijanie wie­
rzyli i wierzą przez 1900 lat. Tak samo rzecz się ma 
£ Odkupieniem przez jednon dzonego Syna Bożego. 
Nie wszyscy wybrani podług tych błędnowierców o- 
®'ęgną Królestwo niebieskie, lecz tylko mała ich licz­
ba. Drudzy niby wiecznie n ć  będą na oczyszczonej 
ziemi. Całe ich wierzema o sądzie ostatecznym, o 
śmierci i ? martwych witaniu sprawiedliwych są prze­
kręcone i dziwaczne. Żli ludzie nie będą karani plek- 

' jem, lecz zostaną zniszczeni. W  reku 1925 ym roz- 
ocznie ssę na ziemi królestwo tysiącletnie, w którern 

ludziom będzie daną ponowna okazja do obrania al­
bo życiu wiecznego albo drugiej śmierci przez wy­
niszczenie!

Ale dosyć tych niedorzeczności, które podług 
twierdzeń tych sekciarzy niby w Bibiji mają mieć 
swoją rację. Jaką to obosieczną bronią nie jest Pismo 
św. (2 Piotr 3, 16)!

Sekta ta jako i inne amervkań?kiemi dolarami o- 
grornme nurtują w Polsce, tał#, iż Ks. Arcybiskup 
Kakowski w Warszawie przeciw ich agitacji wydał 
list pasterski.

Najlepszym środkiem przeciw wszelkim herezjom 
wydaje się nam c z e ś ć  N a i ś w. S e r c a  J e z u s o ­
w e g o .  I cześć ta dzięki Bogu ustawicznie wzma-
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ga się w Polsce. W zeszłem leese został przy udzia­
le licznych Biskupów i w obecności . nieprzejrzanych 
tłumów poświęcony nowy wspaniały Kościół Serca 
Jezusowego w Krakowie. Tysiące rodzin, dalej liczne 
paraf je i całe dyecezje poświęcają się Boskiemu Ser­
cu Jezusowemu. Organem Nabożeństwa do Naiśw. 
Serca oraz apostolstwa modlitwy jest Posłaniec Naj­
świętszego Serca Jezusowego w Krakowie, .pltca Ko­
pernika nr. 26. Żeby Apostolstwo modlitwy i Posła­
niec po wszystkich parafiach Warmji polskiej mogły 
zostać zaprowadzone, wtenczas tuszymy, niejedno 
zmieniłoby się na lepsze.

Po drugie ludowi polskiemu trzeba uprzystępnić 
katolickie wydania Pisma św., jak naprzykład: Cztery 
Ewangeije w jedne!, Ewangelje i Dzieje apostolskie 
ks. Kruszyńskiego, również tegoż Psalmy, ale w 
mniejszym formacie i urządzone, jako modlitewnik, 
nareszcie Nowy Testament ęrz łz  ks Szlagowskiego 
i inne.

Dobrze też zaznajomić się z fachową literaturą 
przeciwsekctarska i opracować ją dla użytku iubu 
polskiego. Wydawnictwo YsilggsansrtaSt vormais O. 
J. Manz w Ratysbonie (Regensburg) ogłosdo cały 
szereg podobnych dzieł, a mianowicie przeciw tak 
zwanym poważnym badaczom Biblji, dalej przeciw 
metodystom i adwentystom, przeciw baptystom i w 
końcu przeciw leczącym się zabobonną modlitwą. 
Autorem wszystkich tych dziełek jest ks. dr. Heśm- 
burher, znakomita powaga dziedzinie. Dłdej
iymże nakładem wyszedł mały zbiór kazań przeciw 
adwentystom z pod pióra Ojca Beyerta z Towarzy­
stwa Jezusowego.

Urzędowy spis ludności
na polskiej Warmj*i r. 1910

przez W::'TOilaw£.

(Ciąg dalszy).

Par&fja sętalsha 1922 katol. (300 p 1617 nk 5 
dwuj. 3 ewp 30 ew wedle rubryceli ’ 921 r. 1893 k.) 
Zniemczona, dawniej należała do dekanatu wartem- 
borskiego, obecnie do dekanatu gutsztackiego, ma 
już jeno mało ułamków polskich. Najwięcej zacho­
wało się jeszcze we wsi Dąbrówce (Gr. Darr.erau) 
779 ha, 270 p i 5 dwujęz. przy 220 nk i 495 m i w 
Nowym Wierckubie (Neu Vierzighuben) 725 ha, 553 
m, a ê tu już naumyślnie podano, żeby nie wymie­
nić poważniejszej liczby — 12 mazurów-katolików, 
którzy tu nigdy nie istnieli, bo Mazury rozpoczyna­
ją sie za przeciwną południową stroną powiatu, 
więc za Butrynami, za Purdą, za Gryźlinami i są po 
największej części polskimi ewangielikami. Oprócz 
owych 12 niby Mazurów spis dla Wierckuba ma 
jeszcze 3 dwuj. i tylko 16 poi. pr?y 524 nk i 3 iut. 
SętsJ (Sussenthal) H  255,9 ha 617 m — p 614 nk 3 
ew. Płotki (Plutken) 201 ha, — p 137 nk, i mają­
tek Grodki (Gradtken) 729,6 ha 146 m 2 p 3 ewp 
122 nk 24 ew.

IO, Dehanaf asyborski.
1. Paraf ja biskupiecka !kat 9306 (4455 p 553 

dwujęz. 4308 nk) 66 ewp 1400 ev/n 4 inn 66 żydów). 
W rzeczywistości jest tu więcej polskiej ludności, 
jak ją urzędowy spis podeje.

Biskupiec (Bischofsburg) 2621,8 ha 5428 m 622 
p 416 dwuj, 3 maz, pk 6 maz. ewp, 23 maz. nk. Aż 
tyle podziałów dla osłabienia liczby polaków, 2904 
nk 1379 ew 4 inn 66 żyd. Bukowsgóra 58,4 ha 61 
m 33 p 8 nk Duża Wólka 158,7 ha 194 m 84 p 1 
ewp 108 nk 1 ew. ŁabscU  (Labueh) 484,6 ha 377 
m 117 p 193 nk 67 ew. Najdy mowo (Neudims) 1022.2 
ha, 735 m 352 p 70 dwujęz. 302 nk 9 ew 2 żydów, 
Pudląg (Paudśng) 180,5 ha, 92 m 81 p i l  nk. Ruch 
ławki 649,6 h a ‘337 rn 290 p 1 dwj 46 nk. Rydbacft
912,9 709 m 594 p 8 dwuj. 98 nk 9 ew. Stryjewo 
372,7 ha 544 m 475 p 2 dwj 64 nk 3 ew, Węgoje 
469,5 ha 542 m 355 p 4 dwuj. 182 nk 1 ęw . Za­
brodzie 122,3 ha 74 m 56 p 8 nk. Bredynek 10U .7 
ha 1035 in 826 p 22 dwuj 183 [?] nk 4 ew. Duża

Parieża 329,5 ha 103 m 27 p 22 ewp 22 nk 32 ew. 
Katrejny 354 ha 81 m 21 p 30 [?!] dwuj. 8 ewp 11 
nk 11 ew. Nazy 393,7 ha 94 m 68 p 26 nk, Rasząg
807,9 ha 186 m 3 p [!] 110 nk [?] 73 ew. Rasząg
wieś 272,3 ha 406 m 361 p 7 ewp 27 nk 11 ew. 
Szącrucha (Schónbruch) 573,4 ha 90 m 49 p 6 ewp 
18 maz. ew 5 nk 12 ew.

2. paraf ja  biesowska kat. 2332 {527 p 1579 nk] 
157 ew — r. 21 było 2970 k. Biesowo (Gr. Bóssau) 
714 ha 522 m 84 p 12 dwj 418 nk [?] 8 ew. Bie­
gówko [KI, B.] 346,7 ha 180 m 41 p [!l 139 nk [?]. 
Klejzak 249,7 ha 180 m 107 p 73 nk. Rotflis 677,6 
ha 836 m 12) p 1 dwj 6 ewp 574 nk [?] 134 ew. 
Wiiims 904,7 ha 461 m 174 p 80 [?] nk i majątek. 
Knuckeim 21,2 ha 134 m — p [!!] 30 dwj [i] 5 nk 
9 ew.

3 Paraf ja  stanslewska 1280 kat. wedle rubryceli 
z r. 1921 z mazur, diasporą. Stanislewo 1040 5 ha 
1033 m 845 poi. 1 ewp 1 inny p 167 nk 13 ew 6 
innych chrześcijan niem.

Do parafii stanslewskiej należy jeszcze kilka przy­
ległych v/si i majątków powiatu ządzborskiego, dla 
tego tu nie wchodzą w liczbę i dopiero o nich 
wzmianka będzie przy urzędowym spisie mazurskich 
Polaków.

Polska Warmja zasiada w 2 powiatach, olsztyń­
skim całym i w reszelskim, w części około miasta 
Biskupca i liczy wedle zestawienia ingen. Jakuba 
Spett’a, opartego także na urzędowym spisie ludno­
ści z r.~T9TD w Olsztynie (miasto) — 11%, Olsztyn 
(wieś) ć2,9°/o, Reszel 14,5°/o Pojaków. Żeby te licz­
by na korzyść Polaków spisane były zostały, nikt 
chyba twierdzić nie będzie, owszem w rzeczywisto­
ści jest tam więcej Polaków niż podano, lub niż się 
sami w bojaźni przed złymi skutkami podali.

Do Biskupstwa warmijskiego należą także Mazury 
i Powiśle sztumskie z sąsiedniemi powiatami, więc i 
ztąd należy podać niektóre zarysy o mieszkającej 
tam l u d n o ś c i  p o l s k i e j .

Wspomniany p. Speti podaje w swej mapie na­
rodowościowej [Nationalitatenkarte] wschodnich pro- 
wincyj rzeszy niemieckiej wedle urzędowego spisu 
z r. 1910 nastęoujące dane:

Powiat S z t u m  zawiera Polaków w obu mia­
stach 25,3% po wsiacn 53,8% , w rzeczywistości z 
pewnością więcej. Powiat K w i d z y n  na wschód 
od W isły ludności polskiej miejskiej 4,7°/o, wiejskiej 
16,3°/o. Powiat Susz rr:. 5,8%  w. 9,5°/o.

Na Mazurach:
Powiat olecki: Margrabowa miasto 9,7°/0, wsie 

39,9°/o, powiat łecki: Łek (we Łku) Ełk (Lyck) m. 
10°/o, w. 64,2% polskiej ludności, powiat Lec fLótzen] 
m. Q,4°/o w. 43,4% , powiat Jańsbork m. 14.6°/o wsie 
79°/o, powiat Ządzbork m. 14,8°/o w. 58,8%, powiat 
Szczytno [Orlelsburg] m. 27,7%  w. 78,3%, powiat 
Nibork [Neidenbiyg] m. 20,3% , w. 73,7%, powiat 
Ostród [Osterode] m. 8 ,9% , w. 54,7% .

W powyżej wspomnianych powiatach polsko- 
mazurskich znajdują się katolicy w rozproszeniu. 
(Polacy na Mazurach są ewangielikami, na Warmji 
mówią na P olaka-lu lra  lub ewangielika: M a z u r )  
i posiadają następujące parafje i stacje katolickie z 
v ‘ mym księdzem łub bez księdza:

Pasym [Passenheimj 1476 katolików polskich i 
r.^mieckfch, jańsbork i kaplica w Orzeszu [Arys] 500 
k, Dźwierzuty [Mensguth] 1156 k, Szczytno [Ortels- 
burgj 1050 k, Wieloark [WiUenberg] 449 k, Lesiny 
[Gr. Leschienen] i Lipowiec 840 k, Opaleni?" 553 k.

(Dokończenie nastąpi.)

Echa pobytu dziennikarzy 
angielskich w  Polsce.

Wiekopomny dziejowy przewrót, jakiego od wy­
buchu wosny jesteśmy' św iadkam i, związane z nim 
w ypadki i ro is, Która w nich silą rzeczy Polsce przy­
padła w uaziaie, z w ió o ły  na kraj nasz bacznieiszą 
uw?gę, szerszej oninji publicznej na Zachodzie. Zro­
dź la się chęć nsocznfgo zbadania warunków życia 
tego »nieszczęś!ic- ego, bohaterskiego narodua, i cizię-



ki temu, mieliśmy u siebie w ciągu ubiegłego lata 
szereg wycieczek dziennikarzy cudzoziemskich.

Jedni z ostatnich przybyli dziennikarze angielscy, 
zdają sprawę z odebranych wrażeń.- Na ogół we wszy­
stkich tych opisach przebija zdziwienie nad tym, co 
w Polsce zastali, uznanie dla tego, co od chwili odzy­
skania niepodległości uczyniono dia odbudowy wy­
cieńczonego długą niewolą, spostoszonego orzez 
wojnę kraju.

Oczywiście najwięcej, miejsca poświęcają sprawie 
niesiichanej zniżki naszej waiuty, «raożl!waścio*ti» 
przemysłowo-handlowym, nawiązaniu stosunków han­
dlowych między W Brytanią a Polską. Przyczera 
jednozgodnie stwierdzają, że kraj nasz posiada boga­
ctwa niewyczerpane, które zapewniają mu świetną 
przyszłość, a za najpilniejszą potrzebę uważają uregu­
lowanie machiny finasowej państwa.

»W tej sprawie pisze p. Roberts w dzienniku 
»Scotsman« — specjalna odpowiedzialność spada na 
W. Brytanję, Zażądano, żeby mianowała doradcę fi­
nansowego dla Polskł i wybór padł na p. Hiltona 
Y ounga; zamówiono dlań mieszkanie a jego prywa­
tny sekretarz już przybył do Warszawy, aie tego 
samego dnia, w którym p. Yóung raiał opuścić Lon­
dyn, mianowano go sekretarzem skarbu. Zatrzymanie 
p. Younga jest wielkim zyskiem dla jego rodzinnego 
kraju, lecz stało się poważną stra:ą dla Polski, a bry- 
tanskie ministerjum spraw zagranicznych nigdy nie 
usprawiedliwiło się, ani nie wytłumaczyło dlaczego 
nikogo innego na jego miejsce nie wyznaczyło. Zaj 
ście to, samo w sobie, jest może drobne, ale przyczy­
niło się do spotęgowania w Polakach mniemania, że 
Anglja nie interesuje się ciężkiem położeniem ich 
kraju*.

Dalej wywodzi p. Roberts, ie  Polakom obecnie 
potrzebne jest nadewszystko kierownictwo przemy­
słowe i jeżeli nse otrzymuję go od W, Brytanii lub 
od St. Zjednoczonych, to przyjdzie z Niemiec, gdy 
zniknie rozgoryczenie między tymi narodami. Ożywie­
nie w handlu polskim, praca w fabrykach wprawiła 
dziennikarzy angielskich w zdziwienie i zniewoliła ich 
do «smutnych porówań z własnym krajem*. Stwier­
dzają też z niemałym podziwem rozwój życia umy­
słowego, piszą o przepełnionych uniwersytetach i 
innych wyższych zakładach naukowych.

Bolszewizm nie grozi Polsce — zdaniem Angli­
ków — jakkolwiek najbliższa tego ruchu geograficz­
nie a może właśnie dlatego — najdalsza jest odeń 
politycznie. «Wynika to może z faktu, że musiała go 
zwalczać, nietylko w interesie własnym, ale i całego 
świata, a miała go tuż przed swym progiem. Polska 
czuje wszakże, iż usługi jakie oddała i oddaje jeszcze 
Europie, pokonywując bolszewików na polu bitwy i 
stawiając im opór w dziedzinie politycznej, nie zostały 
należycie ocenione*.

Dia nikogo u nas- nie jest tajemnicą, że pewna 
warstwa naszego społeczeństwa, niezadowolona z 
zasady ze wszystkiego co s:ą u nas dzieje, stała na­
rzeka, krytykuje, i nietylko widzi naszą przyszłość w 
najczarniejszych barwach ale taki sam ponury obraz 
roztacza przed cudzoziemcami, którzy do nas przy­
bywają i przeważnie w tych sferach towarzyskich się 
obracają. Nie uszło to uwagi p. Robertsa, który w 
takich słowach wyraża swoje o tej metodzie zdanie:

>Trudno nie stracić cierpliwości wobec pewnego 
odłamu opmji publicznej. Spotkałem się z tem w 
dwóch kołach — w świecie handlowym i wśród 
przedstawicieli tego, co możnaby nazwać »ancien 
regirr»e»; wśród kobiet i mężczyzn, którzy dobro­
wolnie iub z musu, zyil przeważnie zagranicą w epo­
ce porozbiorowej i którzy powrócili teraz do ojczy­
zny i stwierdzają, że.nie wszystko dzieje lię  tak, jak­
by chcieli. Zarówno jedni jak i drudzy wzruszają na

Apostoł i zbawca Litwy
(Polska i Litwa).

Obrona, oparta na historykach niemieckich. 
Napisał K. W.

18) ----
(Ciąg dalszy.)

Że Zakon niemiecki (krzyżacki) uprawiał symon- 
ję najgurszego gatunku, że zrobił (podług słów me­
tropolity arcybiskupa ryskiego na soborze w Kostni­
cy, jak powyżej podaliśmy) z kościoła, który był 
przedtym panem parobka, o tyn/ świadczy także do­
minikanin Simon Oruna, którego dzieła Jezuita Tho­
mas Clagius (d’Virg. L. c. 2. p. 170) jak najbardziej 
wychwala, pisząc o biskupie z Kwidzyna Janie I tak: 
j>Jancwi, oficjałowi z Prabut zarzucano, że on ślu­
bował wielkiemu mistrzowi, że, g d y b  t e n  j e m u  
d o n o m ó g ł  d o  b i s k u p s t w a ,  o n  W s z y s t k o -  
by  j e m u  u c z y n i ł ,  c o b y  o n  ( w i e l k i  m i s t r z )  
s o b i e  t y l k o  ż y c z y ł .  Ody więc kanonicy się 
nad wyborem biskupa naradzali, przyszedł komtur 
malborski do nich i rzekł; Mój najłaskawszy pan, 
w i e l k i  m i s t r z  c h c e  t e g o  J a n a  o f i c j a ł a ,  a 
ż a d n e g o  i n n e g o .  Wtedy rzekli kanonicy: Kiedy 
on chce, to niech on zostanie biskupem; i w ten 
sposób byi on wyświęcony w swym kościele w 
Kwidzynie (Man gab Johannes dem Officialis zu 
Riesenburg Schuld, wie er dem Homeister angelobet 
hatte, wurde er ihm helfen zum Bisthum, er wollt 
tłum, was Ihm lieb ware. Ais nun die Capitulares 
sich beriethen, einen Bischof zu elegiren, so kam der 
Hauskomthur zu Marienburg zu ihnen und sprach: 
Mein gnadigster Herr der Homeister will diesen Jo-

wszystko ramionami, ganią każdy krok «połityków», 
używając tego określenia jako zarzut, a nawet jako 
obelgę*,

»Ze wszystkich nowych państw w Europie, usta­
nowionych mocą Traktatu Wersalskiego, żadne nie 
stanęło wobec takich trudnych i zawiłych zadań, jak 
newa Rzeczpospolita Po)ska>, pisze p. J. Edmondson 
w * Daily N ew s*: «Od dnia, w którym przed laty 
trzema, po wiekowej niewoli, ten naród stary i zno­
szący przez diugie lata niedolę, odzyskał wolność i 
zrzucił żelazne jarzmo cara i kaisera, groziły mu liczne 
niebezpieczeństwa, cierpiał na różne bolączki*.

Zagadnienia wagi pierwszorzędnej, zarówno we­
wnętrzne, jak i zewnętrzne — doniosła sprawa ustale­
nia granic, kosztowne wyprawy wojskowe przeciw 
bolszewikom tamowały pracę około odbudowy pań­
stwa, niemniej jednak bardzo wiele już dokonano 
Wszędzie podczas zwiedzania wielkich miast, środo­
wisk przemysłowych i wsi polskich p. Edmondson 
widział oznaki nowego życia i energji, stwierdzał szcze­
ry* gorący patrjotyzm, zdecydowany uczynić Polskę 
godną do zajęcia stanowiska w szeregu przewodniczą­
cych narodów europejskich. »Wszędzie ujawniało się 
pragnienie pokoju, dającego możność owocnej pracy».

Parti Chesterton stwiedzra w »PaJI Mali*, żegłó 
wnie uderzyły ją podczas podróży w Polsce dobrobyt 
? pracowitość chłopa, który w ciągu dwóch lat zdołał 
już zatrzeć ślady spustoszenia wojennego. Opisuje 
dalej sfroje ludowe, chaty wiejskie, tańce ! uważa, że 
Polacy są narodem muzykalnym, a każda wieś ma 
własne życie społeczne i artystyczne.

W  »Morning Post* p. Orant poświęca specjalny 
artykuł » Kobietom polskim*, w którym sławi gorący 
patrjotyzm Polek; podtrzymywały one przez lata nie­
woli ducha narodowego w dzieciach, synów wysyłały 
do boju z wrogiem, broniły Lwowa, a »źadna lwo- 
wianka nie odda swego miasta Ukraińcom*. Nie chcą 
nawet rozważać tej możliwości, a człowiek uchyiić 
czoła przed ich argumentami, jak się schyia głowę 
przed piorunem. Kobiety polskie nie argumentują; 
wybuchają ogniem, a wrażliwi mężczyźni wszelkich 
narodowości mają się wobec nich na baczności*.

Kobiety wileńskie nazywa p. Orai Jndytami; opi­
suje zajście z pułk Chardigny i powtarza słowa, jakie 
mu powiedział jeden z profesorów krakowskich : »My, 
Polacy, byliśmy tyranizowani przez czterech despotów 
— Moskafa, Niemca, Austrjaka i nasze p Jsk ie  ko­
biety.*

•Dziennik Berliński.*

Wiadomości kościelne.
Kardynał Mercier nie chce pamn'ha.
W mieście Malrnes (Mecheln), stolicy arcybisku­

piej kardynała i prymas* Belgij, ks. Mercier, utworzył 
się — jak donoszą pisma belgijskie — komitet, w 
celu Wystawienia zs życia pomnika sędziwemu do­
stojnikowi Kościoła, czczonemu przez cały naród bel­
gijski za bohaterskie zachowanie się względem nie- 
Jeźdźców niemieckich podczas wielkiej wojny.

Dowiedziawszy się o tem, kardynał Mercier wy­
stosował natychmiast do komitetu iist, dziękując za 
tak pochlebny dowód uznania, aie prosząc jednocze­
śnie o zaniechanie zamiaru; kardynał bowiem uznaje, 
że takie uczczenie zasług powinno być stosowane 
wyłącznie względem ludzi, nie należących już do 
świata, ja zaś — dodaje Jego Eminencja —- me mam 
jeszcze ochoty być już do nich zaliczony.

hannem den Officiaien und keinen anderen. Da 
sprachen die Thumherrn: Sintemal er will, so sey er 
Bischof; und auf solche Worte ward er benediret in 
seiner Kirche zu Marienwerder) [Trect. IX. c. 11 §13], 
Gdy to było im na rękę, zrobili Krzyżacy biskupa 
sami bez pytania się kogo innego. Tak n. p. czyta­
my w kronice krzyżackiej wyżej wspomianego Jana 
Lindenblatta, oficjała w Prabutach, że Heinrich 
vok Planen zrobił Schwarzenborga bisku­
pem w L i d z b e r d z e ,  z czego dla zakonu powstało 
wiele kłopotów (her hatte gesatczt eynen von Swarcz- 
borg in das Bischtum zću Heilsberg, do von dern 
Ordin grose vordechtnisse ist entstanden) [S. 267j.

— — Oni (Krzyżacy) walczą przeciw mnie (Chry­
stusowi) [św B rygita].--------

Współcześni dobrzy chrześcijanie potępiali nie­
chrześcijański chrześcijanizm (parum christianum: 
Lec) Krzyżaków. Słyszeliśmy już powyżej sąd o 
Krzyżakach pobożnego zakonnika kartuzjanina H e i n ­
r i c h a  v o n B o r i n g e r ,  św.  B r y g i  ty, której „Pan 
Bóg objawił wiele tajemnych rzeczy (arcana divinitus 
revelatż)“ i n a  k t ó i ą  przy najważniejszych roztrzy- 
gnięciach, j. n. gdy chodziło o przeniesienie dwom 
papieskiego z Awignon do Rzymu, nawet p a p i e ż  
s ł u c h a ł  (Knópfier, Kirchengeschichte, 1895 S. 436), 
św . K a t a r z y n y ,  św.  D o r o t y ,  która »jako p i e r ­
w s z a  P r u s s c z k a  z o s t a ł a  z a  ś w i ę t ą  o g ł o ­
s z o n ą  (beilig gesprochen) [Jahrbiicher Joh. Linden- 
blatts, S. 97 Anm.j, która była o g ó l n i e  jako święta 
c z c z o n a  (allgemein verehrte Heilige) [Lilienthal, 
Uber d. heilige Dorothea, 1742, S. 84, 85], do której 
zwłok iu r z ą d z a n o  p i e l g r z y m k i  (Grunau, tr. 14. 
c. 3. f. 276 pr., Hartknoch, De or. rei. chr. in Pr. p. 
233; Leo 256), a której „ t y l k o  j e d y n i  K r z y ż a ­
c y  l ż y l i *  (Leo, 256). Słyszeliśmy s ą d  p a p i e ż ó w ,  
b i s k u p ó w ,  c e s a r z ó w ,  którzy p o t ę p i a l i  
K r z y ż a k ó w .  Współcześni chrześcijanie prawdzi-

Przegląd poetyczny.
Polska.

Kwestja gdańska przed forum 
Ligi Narodów.

Wars?awa. Na porządku dziennym następnego 
posiedzenia Rady Lig: Narodów w dniu 5 stycznia 
p. r. ma byc rozpatrywana sprawa protestu rządu 
polskiego przeciwko decyzji generała Hakinga w 
kwestji ujścia Wisły, zamianowanie nowego komisarza 
najwyższego dla woittego miasta Gdańska, ponieważ 
termin, na przeciąg którego Hakir.g był wybrany, u- 
pływa w styczniu p. r, Daiej kwestje prawa obywatel­
stwa mieszkańców obszaru w. tn, G dańska; ugoda 
poisko-norweska; ugoda polsko-gdańska z 24 paź­
dziernika r. b. finansowe położenie Gdańsk i sprawy 
Senatu gdańskiego. Polski delegat do Rady Ligi 
Narodów Askenazy udaje się dnia 18 bm. do Paryża 
ceiem przedwstępnych obrad.

Ratyfikacja umowy polsko-gdańskiej.
Warszawa. (P&T). Na dzisiejszem posiedzeniu 

komisji do spraw zagranicznych omawiano sprawę 
umowy polsko-gdańskiej. Minister spraw zagranicz­
nych Skirrnunt zwrócił uwagę, że umowa polsKo-gdań- 
ska jest nowym aktem pokojowego normowania sto­
sunków powojennych. Rada ministrów odrazu stanę 
ła na stanowisku pokojowego uregulowania stosun­
ków z Gdańskiem, który dopiero po dłuższym opo­
rze zgodził się ostatecznie na umowę. Minister w no­
si o ratyfikację umowy.

Komisarz Generalny Rzeczypospolitej w Gdań­
sku, p. Pluciński, przedstawił historję rokowań i 
treść układu, poczem pos. Stan. Grabski jako spra­
wozdawca wskazał na szereg spraw, co do których 
umowa wykazuje rozbieżność zapatrywań Polski i 
Gdańska. Sprawy te otwierają drzwi dalszym sporom 
między Polską i Gdańskiem i odwoływaniom się do 
Ligi Narodów. Polska daje w tym układzie Gdań­
skowi barazo duże korzyści gospodarcze, bierze je­
dnak na siebie niektóre dotkliwe ciężary. Z ogólnych 
zasadniczych względów, nakazujących Polsce jak naj­
szybsze wprowadzenie jedności gosoodarczej i celnej 
n Gdańskiem, referent mimo wspompiahych rozbież- 
zości zaleca przyjęcie proponowanego wniosku o ra­
tyfikację umowy. Komisja uchwaliła ostatecznie przed­
stawić Selmowi wniosek o ratyfikację umowy Refe­
rentem na plenum Sejmu będzie poseł Stan. Grabski,

Zwrot zrabowanego mienia.
Warszawa. (AUE). W sobotę przybędzie do War­

szawy transport 47 wagonów mieszczących zrabowa­
ne i uwiezione przez Rosję urządzenie zanrsku war­
szawskiego i Łazienek.

Niemcy.
Wykrycie tajnych składów broni.
»Frelheit« z 14 bm. pisze:
«W dniu 2 bm. robotnicy w miasteczku Lówen- 

berg na Śląsku odkryli przypadkowo u właściciela 
browaru Edwina Hohberga ogromny tajny skład broni. 
Jak się okazuje, broń ta przewiezioną tu została do­
piero przed kilku dniami autem w nocy i najpierw 
zrzuconą do parowu w  lesie, następnej zaś nocy prze­
niesioną ją do posiadłości E. Hohberga. Znaleziono 
około 600 karabinów infa.iterji i wielką ilość części 
składowych karabinów i innych broni. Broń została 
skonfiskowana i przewieziona do Głogowa, gdzie zo­
stał azniszona pod dozorem robotników. W kilka dni

wie dobrzy wstydzili się Krzyżaków. Tak naprzykład 
b i s k u p i ,  będący w krajach krzyżackich, którzy byli 
podług praw z o b o w i ą z a n i  podług statut dyje- 
eezjalnych n o s i ć  s z a t y  k r z y ż a c k i e ,  w z b r a ­
n i a l i  s i ę  b a r d z o  e n e r g i c z n i e  t o  u c z y ­
n i ć ,  j. np. a r c y b i s k u p i  r y s c y  (Arndt, S. 109, 
122, Lindenblatt, S. 355, 338), biskupi k u r l a n d s c y  
(Arndt, S. 147), biskupi c h e ł m i ń s c y  (Lindenblatt, 
S. 118; Hartknoch alt u. neu Preussen, 264; Leo 181) 
itd- Krzyżacy twierdzili, że b i s k u p i  z m i e n i l i  
s z a t y  n a  s z y d e r s t w o  i h a ń b ę  z a k o n o w i  
(k r zy  ż a  c k  i e m u )  (dem Orden zum Hohn und 
zur Schrnach die Kieidęr verwechselt) [Arndt, 129], 
uskarzyli się na soborze w Kostnicy. »Te poważne 
przedstawienia nie znalazły u prałatów i innych wy­
soko postawionych mężów najmniejszego posłuchu* 
(Arndt, 122). K r o n i k a r z  k r z y ż a c k i  L i n d e n ­
b l a t t  skarży się na byłego metropolitę ryskiego tak: 
>W tym roku (1819) umarł Jan von Wallenrode, 
który był arcybiskupem w Rydze i został biskupem 
w Leodjum. Ten Jan złożył habit zakonu pomimo 
tego, że był bratem zakonu. Stkło to się z pochwałą 
papieża, . . .  On (arcybiskup) wstydził się  
swego zakonu (schemete sicta synes or- 
dins), przez którego on był wychowany 
od młodości [tu wylicza licznie dobrodziejstwa, 
które arcybiskup od Krzyżaków odebrał] . . ., „ o d  
którego (zakenu) ©Ba miał wszystką s w ą  
szczęśliwość I szczęście po wszystkie dni 
żywota swego i także inne swe dobrocie (. . von 
dem her doch alle syne selikeit hatte und gegliicke 
gehat alie syne tage und ouch ander syne friinde). 
Powiadają, że jego o t r u t o  (S. 355, 356). —

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Później w wiosce M c:s w pobliżu Lowenherg u 
właściciela cegielni Krr.se wykryto drugi tajny skład 
broni. Broń zapakowana była w 2 skrzyniach, ważą­
cych razem 19 centnsrów. Lecz w tym wypadku 
właściciel nie chciał się przyznać, skąd broń pochodzi 
• broń tę zabra;a policja w Lignicy. Co się z nią sta­
ło, nie wiadomo®.

Uprzemysłowienie niemieckich kolei 
państwowych.

Według wiadomości z prasy socjalistycznej, u- 
Przemysłowienie niemieckich koleji państwowych ma 
Przyjść do skutku na stepujących warunkach : utworzo­
ne zostanie konsorcjum, którego mniejsza część akcji 
będzie posiadać rząd, większą część przemysł niemie­
cki. Jednakże przemysł ten dopuści do zawiadywania 
Sworą częścią akcji, robotnjpze Związki zawodowe.

Rosja.
Wystawa głodu w Moskwie.

W  Moskwie w ogromnym gmachu dawnego 
magazynu »Miur i Miurylis® na Piotrówce została 
Urządzona obecnie wystawa głodu.

Honorowe miejsce na wystawie zajmują tego 
rodzaju jadalne produkty jak łyko, kora, szczaw koń­
ski itd. Dalej kilka witryn demonstruje urodzaj. 
Więc urodzaj oziminy — kilka cienkich, kłosów wagi 
kilka gramów i to jest urodzaj z kwadratowego sążnia 
najurodzajniejszego kawałka ziemi z nad Wołgi.

Następnie różne gatunki chłeba, więc placek z 
żołędzi, cóś czarnego, przypomniającego swoim wy­
glądem suszony grzyb.

Znajduje się tam i cała kolekcja różnych gatun­
ków chleba, a więc chleb z otrębi z domieszką gliny, 
chleb z liści bez domieszki mąki wogóle.

Cala wystawa robi przygnębiające wrażenie.

Skowronki.
Z „ M a z u r  a“.

Skowronki miłe sn ptaki 
Tej pewnie każdy jest smaki 
Najwięcej gdy pięknie śpiewają 
i Panu Bogu cześć dają.

Skowronka my wszyscy znamy 
I wszyscy go bardzo kochamy,
Ody śpiewa jak Pan Sóg nakazał 
I w świętej Biblii nam wskazał.

Lez są też takie skowronki 
Co mają niemieckie ogonki,
W piórka się cud/e przybrali 
i „dajcz“ nam być nakaza ii.

im stare ich gniazdo za liche,
A wszystko się stało przez pychę.
Do obcych się gniazd więc wpjchają 
„Czyńcie łak sarno'* — śpie ają.

Przysłowie im bowiem |uż znane 
Przez starych bardzo iuoiane: 
„Ostatnie to ptaki — im  wiatą 
„Co własne swe gniazdo kalają".

Oottlieb z pod Szczytna.

K K G MK A .
Olsztyn, 19 grudnia 1921.

• Kalendarz na wtorek: Krystyna, Pelagii
Wschód słońca o g. 8,10; zachód o g. 3,45

Z Warmii.
- Na „Gwiazdkę** dla dzieci Towarz. Ludowego 

dożyli w dalszym ciągu: Dobromił 5 m k, N. N. 5
u?k., Zamojski 10 mk., NN. 20 mk., S. T, 20 mk,J 
XX 10 mk., W 10 mk., Samotny 10 m., N. N. 10 
mk- Razem dotąd 105 mk, O dalsze składki na 
*en cel prosimy.

* Olsztyn. Wczorajsze zebranie Tow. Ludowego 
olsztyńskiego wywarło z pewnością na tych licznych 
Uczestników silne wrażenie. Podniosło ono dusze po­
nad poziom szarzyzny tego życia, dodając i nadzieji 
1 mocy jako i zapału do pracy dla ideału narodowe­
go- Referentem wieczoru był p. Jan Baczę wski. Je- 
go wykład o świątobliwym ks. Piotrze Skardze to 
przykład i zarazem memento dla nas co pracą b e z ­
u s t a n n ą  i oświatą zdziałać można. Ile prawdy, 
|*C treści i siły mieści się przecież w słowach: „Niech 
^ w i n ie  t r a c ą  n a d z i e i  i przed narodem niosą 
oświaty kaganiec*’. Panu B. wybór tematu i opra­
cowania naieży powinszować. Zaskoczył nieieawie 
o branych swym na wszech miar dobrym wykładem

Steffen z Sząbruku. Wykład ów musiał wstrząsnąć 
' najzimniejszymi uczestnikami zebrania. Niechby 
P- Steffen, który znać stoi na wysokim szczeblu u- 
świadomienia, wygłosił ten wykład w możliwie jak- 
najliczniejszych naszych towarzystwach. Niech jednak 
nie zapomina o dalszej pracy nad samym sobą! 
Przyczynkiem do umiłowania i cenienia naszej mo­
wy ojczystej był zakomunikowany przez p. Sonn- 
walda fakt, zaczerpnięty od poważnej osoby du­
chownej, iż papież Leon XIII, ropoczynając mszę św.

s|ę w polskim języku, zaczym dopiero łaciną 
wodlić się zaczął. Na zakończenie opowiedział p. 
Sonnwald jak zwykle bajkę ucieszną, ale i zarazem 
niepozbawioną nauki moralnej. Co się tyczy gwiazd­

ki d!a dziatwy członków towarzystwa, to szczegóły 
poda się do wiadomości członków przez „Gazetę". 
Obchód gwiazdkowy odbędzie się w święte Trzech 
Króli. Cieszyć się należy, iż na zebranie przyszło 
więcej młodzieży. Smutnem jest zato, iż ta mło­
dzież, która najbardziej powołana i zobowiązana jest 
wstawić się do naszego grona, wczoraj nieobecno­
ścią raziła. 3z.

Z Powiśla.
* Mikołajki. W  drugie święto Bożego Narodze­

nia o godz. 4V2 po południu zostanie odegrany przez 
dzieci z ochronki na sali pana Laskowskiego w Mi­
kołajkach teatrzyk gwiazdkowy. O  liczny udział 
prosi Zarząd.

* Malbork. Kradzieże drzewa w tutejszych bo­
rach mnożą się w ostatnim czasie. Złodzieje rąbią 
drzewo i zapakowawszy w miechy sprzedają w mieście. 
Nawet choinki gwiazdkowe kradną i sprzedają na 
targach. Kilku ludzie schwytano już na gorącym u- 
czynku. Czeka ich zasłużona kara.

* Elbląg. Przed tutejszym sądem ławniczym sta­
wała przed kiiku dniami robotnica B. Schónrock i jej 
13-letnia córka K., które skradła swego czasu kupco­
wi Granowi z Olsztyna, u którego pracowała 2500 
marek. Do Kradzieży namówiła ją  matka. Sch. twier­
dziła, że córka skradła tylko 600—800 marek. Młoda 
złodziejka skradła już poprzednio" pewnej rodzinie 
pieniądze. Sąd ławniczy skazał matkę na 2 miesiące 
więzienia, a córkę na tydzień więzienia)

Z Mazur.
— SK M a z u r .  Z pewnego miasteczka na Ma­

zurach odbieramy następujące uwagi: U nas od 
dłuższego czasu już wcale nabożeństw polskich nie­
ma. Dawniej były przynajmniej kazania polskie co 
czwartą niedzielą, Kilku Polaków, którzy energicznie 
dopominali ssę kazań polskich wyprowadziło się do 
Polski. Przeważna część parafian składa się jeszcze 
z ludu polskiego, ale lud ten jest cichy i bojażliwy i 
się o kazania polskie nie dopomina. Przyjmuje ten 
lud u nas te nowatorstwa w Kościele z rezygnacją. 
Polski „Fater" i „Mutter" idą do Kościoła i nawet 
Śpiewają za innetni niemieckie pieśni, których treści 
nie rozumieją. Syn bowiem jest na urzędzie i zaka­
zuje rodzicom kompromitować go przez mowę pol­
ską. Zgermanizowany syn katolik wziął żonę ewan- 
gieliczkę i chodzi z nią do ewangielickiego Kościoła. 
LI nas panuje bowie/n mniemanie, ze do Kościoła kat. 
chodzą tyiko „Pollacken". Nazwiskami ewentualnie 
służyć mogę. Mamy tu w mieście także dwóch zger- 
manizowanych Polaków, jeden pochodzi z Poznań­
skiego, drugi z byłej Kongresówki. Tych wcale pra­
wie w Kościele nie widać. »Volksblatt« pisał, że Po­
lacy mogą się przecież po polsku modlić na niemie­
ckim nabożeństwie. Mówił ktoś głośno w  naszym 
Kościeie „Zdrować Marja", a jakiś Niemiec powiedział: 
„Hier wird nicht poinisch gebetet". Inny zsś zgerma- 
nizowany Polak, gdy na chórze zaśpiewano dawniej 
pieśń polską, zawołał wychodząc z Kościoła: „Jek esce 
raz Polaki zaśpiewają po polsku, to zaśpiewania im 
„Dajczland, Dajczland iber alles“. Germanizacja więc 
nie pożytek ten szkodę Kościołowi przynosi.

* r. Jańsbork. Przeciwko Sokołom występuje 
..Heirmtdiensi" w pismach niemieckich w osobnym 
artykule i wzywa ludność do szpiegostwa i denun­
cjacji w następujący sposób: „Otwórzcie oczy“. U- 
ważajcie, gdzie się utworzy polskie towarzystwa (Co- 
by to było, gdyby polska gazeta w Polsce podobnie 
pisała? Red.) lub nawet jaki polski kiub (!) tajny (!). 
Donoście natychmiast o swoich spostrzeżeniach lub 
rozmowach niemieckim gazetom, niemieckim towa­
rzystwom lub też władzom. Sokolstwo to wielkie nie­
bezpieczeństwo (!), tem groźniejsze, że w ukryciu (!) 
prasę rozpoczyna. Można sokolstwo porównać z pił­
ką śnieżną z szaloną szybkością zamieniającą się w 
blok śnieżny a w końcu w lawinę, która wszystko 
porywa. A więc baczność, Niemieckie oko sokole 
przeciwko polskim piórom sokolim" (!). Niesłychane 
to wystąpienie w państwie, gdzie przecież na podsta­
wie konstytucji mamy prawo do zakładania towa­
rzystw, także tow. gimnastycznych. W  Polsce żądają 
Niemcy wolności dla swoich towarzystw, a tu nam 
chcą zabraniać organizowania się w towarzystwach. 
To b e z c z e l n o ś ć !

Z drugich części Prus Wschodnich.
* Królewiec. W  miniony piątek zmąrł tu nagle 

60-Ietni stolarz H, mieszkający przy Schónbergstrasse. 
H. wyszedł z mieszkania chcąc się udać do miasta 
celem załatwienia kiiku interesów. W sieni spadł na­
gle na ziemię i zanim pomoc nadeszła skona!. Zwło­
ki zawieziono do trupiarni.

— Na śniecisku miejskim znaleziono przed kilku 
dniami dwoje nowonarodzonych dzieci. — Z pewne 
go tutejszego składu przy ulicy Długiej (Langgasse( 
skradziono przed kilku dniami 26 ubrań męskich, 27 
paltotów, 25 futer sportowych i wiele innych rzeczy. 
Za wykrycie złodzleji wyznaczono 4000 marek nagro­
dy. — Na tutejszym dworcu wschodnim aresztowa­

no pewnrigo podejrzanego człowieka. Jak krążą po­
głoski miał on ukraść pewnemu panu jadącemu w 
kierunku Brunsberka paczkę z ubraniami.

* Darkiejmy. U pewnej tutejszej kobiety, zjawił 
Się przed kilku dniami 11-letni syn pewnej wdowy 
mówią.', żeby natychmiasf przybyła do córki. W y­
straszona kobieta pobiegła do córki zostawiwszy 
mieszkanie otwarte. Tymczasem skradł chłopiec i je 
go przyjaciel, także uczeń szkolny 1200 marek i znikli. 
Za pieniądze chcieli sobie coś kupie na gwiazdkę. 
Policja ich jednak wyśledziła i aresztowała. Pieniądze 
młodocianym złodziejom odebrano.

Z Polski.
* Wejherowo. Liga Żeglugi Polskiei, oddział wej- 

herowski, obchodziła w niedzielę 11 bm. uroczystość 
rocznicy istnienia swego, która rozpoczęła się w ko­
ściele klasztornym nabożeństwem, upiększonem śpie­
wem Lutni pod batutą Pankówny. Po nabożeństwie 
powitał prezes stowarzyszenia, dyrektor p. Recław, w 
sali „Hotelu Centralnego" przybyłych gości krótkiem 
przemówieniem, wskazując na ważność posiadania 
własnej potężnej floty i na wynikającą stąd potrzebę 
materialnego poparcia przez szerokie warstwy społe­
czeństwa. Po okrzyKU na cześć Naczelnika Państwa 
wygłosiła profesorowa Borkowa interesujący odczyt 
o żegludze polskiej w czasie przedrozbiorowym Pol­
ski i teraźniejszym. Następnie przemawiał profesor 
Urbanek o znaczeniu harcersta polskiego wskazując 
na konieczność rozszerzenia się jego i na morze. 
Uroczystość zakończono odśpiewaniem hymnu skau­
tów polskich i urządzeniem składki na budowę pierw­
szej locjzi harcerskiej.

Rozmaitości.
Kosztowna ksią?ka.

Przyznanie Anatolowi France’owi nagrody litera­
ckiej z funduszu Ncbła miało skutek ntezwykły.

Oto na przetargu publicznym książek wB Paryżu 
osiągnięto za pierwsze wydanie pracy świetnego pi­
sarza, p. t. »Les Dieux ont Soif« 18 450 franków i

W sprawie do książki dołączony był szkic tego 
utworu, napisany własnoręcznie przez Anatola Fran- 
ce’a, nie mniej cena wymieniona jest jedną z najwyż­
szych, jakie kiedykolwiek osiągnięto za książkę żyją­
cego autora.

Dodajmy, że »Les Dieux ont Scif« jest powieścią 
z czasów teroru we Francji, wydaną przez księgarnię 
Calman-Calmann-Leoy w 1912 r.

Przemysł i handel w  Polsce*
Kursy dewiz w  Gdańsku.

Dewi zy 15 grudnia
(w w olnym  obrocie) 

płacono żądano

14 grudnia
(urzędow e) 

płacono żądano

d o l a r y ..................................  192,00 -  79,54 179,80
wypł. telegr. na Londyn -  -  749,25 750,75
guldeny holenderskie . -  — 6543,45 6556,55
marki pol ski e. . . .  6,20 -  5,54 5,57
wypłata na W arszawę . 6,00 -  5,44 5,47
wypłata na Poznań . . — —
wypłata na Pom orze. . — —

Tendencja: słaba.

Obrady nad zawiązaniem stosunków 
między Polską i Rosją sowiecką.

Warszawa. (OD). W ministerjum dia handlu i 
przemysłu odbywały się dziś narady w  sprawie za­
wiązania stosunków handlowych między Polską i Rosją 
sowiecką.

Obrady te będą dziś w dalszym ciągu konty­
nuowane.

Nawiązanie stosunków handlowych 
z Holandją.

Poznań. (OD.) Bank przemysłowców w Poznaniu 
założył w Rotterdamie f:lję, która oprócz trarizakcji 
bankowych zajmuje się również sprawami przywozu 
i wozu towarów i nawiązaniem stosunków handlo­
wych między Polską a Hcłandją.
Ułatwienia paszportowe przy wyjeździe 

z Poznańskiego za granicę.
Poznań. (OD). Ministerstwo b. dzielnicy prusk. 

w Poznaniu zarządziło ułatwienia paszportowe dla wy­
jazdu zagranicę, tamtejszym kupcom i zagrareczny m 
o ile s.ę wykaże, że jadą w ważnych sprawach han­
dlowych lub przemysłowych.

Ruch towarzystw.
Mikołajki. Zebranie Kółka rolniczego w Mikołaj­

kach odbędzie się w czwartek, dnia 22 grudnia o 
godzinie 5>/2 popołudniu w zwykłym lokalu, o czem 
donosi uprzejmie Zarząd.

Od redakcji.
L. K. Kto jest autorem dziełka „Katholizismus und Prote- 

stantismus in Ostpreussen44 nie mogliśmy się dotychczas dowie­
dzieć. — Artykuł Niemca jest oczywiście cenny i doskonały. 
Autor podpisał się pod artykułem. Nazwiska autora nie podali­
śmy, ponieważ nie wiemy czy on zupełnie otwarcie wystąpić za­
mierza. Za życzenia serdeczne „B óg zapłać41.

Do W. Numer z artykułem wyślemy pod wskazanemi adre­
sami.

 ̂ Redaktor: K, J a r o s z y  k. Drukiem 
J o a n n y  P i e n i ę ż n e j  z Olsztyna.
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